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M O D L I T W A .

Boże, k tó ryś przez po­
korę Syna Tw ego upadają­
cy św iat podźw ignął, racz 
w iernym  Twoim  n ieustan­
nej udzielić radości, aby ci, 
k tó rych  od wiecznej śm ierci 
wyrw ałeś, nieskończonego 
szczęścia dostąpili. P rzez 
tegoż P ana naszego 
Amen.
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Patron na miesiąc maj: 

B łogos ław ion y  BENEDYKT z Urbino.
(11 maja).

W  tak  zw anym  „pałacuu m iasta U rbino  
przyszło w roku 1560 na św iat dziecię 
należące do m ożnego i zasłużonego pod­
ówczas rodu Passionei. Ani jed n ak  mienie, 
ani zacność rodziców  nie Ustrzegła dzie­
cięcia przed dotkliw ym i ciosami losu. 
W prędce odum arł go ojciec, a chłopczyna 
liczył zaledwie 7 la t życia, gdy śm ierć 
okru tna w ydarła mu m atkę. Podobnie ja k  
niegdyś św. Teresa, tak  teraz to biedne 
osierocone dziecko przy n iezastygłych je ­
szcze zwłokach m atki ślubowało, że za 
m atkę obiera sobie tę  N ajśw iętszą i N ie ­
pokalaną, k tó rą Syn B oży w chwili ko 
nania za M atkę dał wszystkim . Było mu 
dobrze z Je j opieką i orędow nictw em , bo 
choć u ludzi nie wiele m iał współczucia, 
to  u Niej znachodził politow anie i obronę. 
Mimo to jednak , w idocznie było wolą Bo 
żą, by nasz m łodzieniaszek tw ardą p rze­
chodził próbę życia. K rew ni dbali oń nie 
bardzo, więcej zajm y wali się rozdrapyw a- 
niem jeg o  ojcow izny, niż tym  sierotą przez 
B oga ich pieczy powierzonym . Nie zaznał

U - ----------------------------- 4 *
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też nigdy ani uciech rodzinnych, ani tkli­
wości szczerej, był jak  palec samotny na 
tym Bożym świecie, pozostawiony sam 
sobie i własnemu losowi. To wszystko pe­
wien cień smutku i melancholii rzuciło na 
młode lata sieroty, odbiło się nawet na 
jego zdrowiu, które było nikłe i nader de­
likatne. Już w młodych swych leciech 
zawsze poważny, zamyślony, jedną czul 
tylko rozkosz w rozmowie z Bogiem i j e ­
dną tylko miał namiętność: zaciekanie się 
w naukach. Lecz i umiejętność nawet sa­
mą, jeśli pragnął posiadać, to jedynie dla 
Boga.

— Daj mi o Panie — tak modlił się 
często — posiąść tę naukę, która Ciebie 
lepiej poznać dozwala, i udziel mi tej ła­
ski, która Cię kochać zniewala, gdyż nie 
chcę umieć czego innego, tylko to, co do 
miłości Twej doprowadza!

Po ukończeniu nauk uniwersyteckich 
w Perudżii i Padwie, udał się do Rzymu 
i tam pod okiem i w domu pewnego kar 
dynała zaczął się sposobić do stanu ka­
płańskiego. Tak jednak często przepowia­
dano mu godności kościelne i dostojeń­
stwa, że mu się to wreszcie uprzykrzyło. 
On nie dla godności pragnął Bogu służyć, 
nie dla dostojeństw lub doczesnej nagrody5 

j lecz dlatego, że Boga kochał nade wszystko t

£*>   —-------------- 4&
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a w  B ogu  b liź n ic h  po b ra tersku . O puścił 
p rze to  drogę do zaszczytów  w iodącą i co f­
ną ł się w zacisze domowe. T u  ja k iś  czas 
badał p iln ie  sam siebie, a g d y  się dosta­
tecznie  w yp ró b o w a ł i  p rzekona ł, że ma 
pow ołan ie  do życ ia  zakonnego, w s tą p ił we 
Fana do k lasz to ru  0 0 .  K apucynów . B y ło  
to  d. 1 m aja  1584 roku . Pełen w e w n ę trz ­
nego szczęścia i radości rozpoczą ł ż y c ie ! 
nowe. N ajn iższe  pos ług i dom owe spe łn ia ł 
z w ie lką  ochotą i zaparciem , w ćw iczen iu  
się w  cnotach b y ł n iestrudzonym . N ies te ty  
zd row ia  b y ł zawsze w ątłego  —  teraz ten 
t r y b  o s try  i  tw a rd y  w  klasztorze nadw ą­
t l i ł  ta kow e  jeszcze w ięce j i  to  do tego 
stopnia, że mu wreszcie p rze łożen i ośw iad­
czy li, że d łuże j w  zakon ie  pozostać nie 
może. J a k b y  g rom  z jasnego nieba, padła 
na B enedyk ta  w iadom ość takow a, i  ledw ie  
uprosił, że go jeszcze czas ja k iś  p rz e trz y ­
mać m iano. S ko rzys ta ł z tego B e ne d yk t 
i  ta k im  szturm em  m od łó w  uderza ł w  niebo 
i  b łaga ł B oga rodz icę , że w brew  w sze lk ie j 
nadzie i zaczęło mu się nag le  polepszać 
i  p rzyszedł do zdrow ia , ja k ie g o  przedtem  
n ig d y  nie posiadał. To  zdecydow ało  jeg o  
dalszy p o b y t w  zakonie, a co w ię c e j: zo­
sta ł naw et m isyonarzem  i w spó ln ie  ze św ię ­
ty m  L a u re n ty m  z B r in d is i uda ł się na pole 
żm udnych  lecz o b fitych  prac m isy jn ych

*
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w Niem czech i Czechach. Po  kilku la tach  
wrócił do W łoch, by  dalej przepow iadać 
słowo B oże. Is tn y  to  by ł apostoł praw dy 
i n iestrudzony pogrom ca kłam stw a, po ­
w szechnie go naw et zwano k a z n o d z i e ­
j ą  p r a w d y .  Lecz obok tej w ybitnej 
cnoty, odznaczał się także innemi. P okory  
był wielkiej, wszelkie uwagi przyjm ow ał 
z w dzięcznością, napom nienia naw et ni®' 
zasłużone w ypłacał miłością. N ajd robn iej­
sze usterk i czy to  w chórze, czy w jak ie j­
kolwiek czynności spełnione, natychm iast 
najskrupulatniej popraw iał. Mówiono mu 
nieraz:

— Ależ bracie, nie trap  się takim i d ro ­
bnostkam i, to  rzecz dla nowicyuszów  do­
bra, tobie nieodpowiednia.

— I  owszem — odpow iadał n a  to 
wszakci na drodze cnoty  nowicyuszem  do­
piero jestem . r .

Z rów ną sum iennością p rzestrzegał św ię­
tego  ubóstw a. W  celi jeg o  nie było ża ­
dnych rzeczy n iepotrzebnych, owszem czę­
sto po trzebnych  naw et brakow ało. Jeś li 
jak iej używ ał książki, to  jeszcze przed 
wieczorem  odnosił takow ą do biblioteki, 
by  nie przetrzym yw ać w celi. K azania 
swe spisyw ał na św istkach pap ieru  lub na 
czystych kraw ędziach listów, k tóre od 
osób pobożnych odbierał, — jednem  sło-
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wem ograniczał się aż do ostatecznych 
kresów.

Będąc przełożonym, a powoływano go 
do tej godności często, był takim samym 
miłośnikiem ubóstwa i pierwszy dawał 
swym podwładnym przykład umartwienia 
i dobrowolnego zaparcia. Mawiał, że wier­
ność w dokładnem spełnianiu drobniuch- 
nych lecz częstych poleceń więcej zasługi 
przynosi, niż uważne spełnienie wielkich lecz 
rzadkich czynności. Być chętnym i dosko­
nałym wykonawcą choćby najmniejszych 
czynności było jego hasłem. Można też 
śmiało powiedzieć, że całe jego życie było 
nieustannym postem. Jadał nadzwyczaj 
mało i to z reguły potraw y liche lub po­
stne. Celkę wybierał sobie zawsze naj­
gorszą, a czuł się w niej najszczęśliwszy.

W śród takich umartwień, zaparcia i prac 
nieustannych przeżył lat całych 40 w za­
konie. Bóg dobry już za życia wsławiał 
go cudami, a jeszcze bardziej po śmierci, 
która nastąpiła w r. 1625. Nieustająca od 
tego czasu cześć świętych zwłok jego i 
cuda u grobu się mnożące spowodowały 
ścisły proces kanonizacyjny, po ukończe­
niu którego Papież Pius IX . na dniu 10 
lutego 1867 ogłosił go: Błogosławionym. 
Bogu za to chwała! Amen.



U w a g i  n a d  ż y w o t e m  ^
1. C ały ży w o t te g o  b ło g o sław io n eg o  

B en ed y k ta , w szy stk ie  je g o  p race , n au k i 
i w ysiłk i b y ły  n ie  czem  m nem  ja k  w sp a ­
n iałym  h y m n em  z łożonym  w ho łdzie  p ra w ­
dzie N a  k ażd y m  k ro k u  p raw d ę  głosił, 
p raw dzie  służył, p raw d y  bron ił, za  p raw d ę  
w alczył. A  p rzec iw n ie  k łam stw em  się b rz y ­
dził b łąd  i om am ien ie  w szelk ie  ze  w s trę ­
tem  odrzucał, p rzeciw ko  duchow i k łam stw a 
b o jo w ał i m ężnym  w szelk iej p raw d y  

1 by ł p rzeciw nik iem . C zynił to  ca łk iem  
sJn ie  bo m iłość p raw d y  cech u je  cz ło w iek a  
cno tliw ego , a k łam stw o  j e s t  ty lk o  w M O ieo 
ludzi p rz e w ro tn y c h  i n ied o b ry ch . K  P 
w dę m iłu je , te n  B o g a  m iłu je ; k t o s i ę  
w k łam stw ie  kocha, te n  z sza tan em  trz y m a  
M ówi bow iem  sam  B ó g  o sob ie : Jam  
prawda  (J a n  14. 6.), n a to m ias t 
cem kłam stwa  (Jan  8. 44.) n azy w a  d y ab ła . 
Z a  żad n e  w  św iecie sk a rb y  d o b ry  sługa  
B oży nie sp lam i się k łam stw em , lecz  sy ­
now ie te g o  św ia ta  często  p o n iża ją  się n ie ­
p ra w d ą , d a jąc  tern sam em  
czv iego  są  d u ch a  i kom u  służą. P am ię ta j 
cież p rze to  d ro d zy  m oi, że Praw dft ^ S S i  
stw o  w spó łce is tn ieć  m e m o g ą , 1 «  
lu d z i na  dw a p rzec iw ne  obozy . Z ap y ta j 
w łasnego  sum ienia , do k td re g o  obozu  ty  
n a leży sz  ?
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2. Podam ci tu  środek, byś raz na zawsze 

wiernym prawdzie pozostał. Przypatrz się 
miły bracie, jak  radził sobie na to nasz 
błogosławiony Patron. W  dziecinnych je ­
szcze latach Maryę wziął sobie za Matkę 
i pomoc nieustanną. Marya bowiem od 
samego początku, od owej nieszczęsnej 
chwili, gdy to szatan zwiódł Ew ę, prze­
widzianą i przepowiedzianą była jako ta, 
która zetrze głowę węża, owego ojca kłam­
stwa. Od chwili, gdy Jej Jezus z krzyża 
zlecił dzieci tej ziemi, czuwa troskliwie 
nad tą dziatwą swoją i chroni ją  przed 
podejściem szatańskiem, wlewa w nas bo- 
jaźń i odrazę do kłamstwa jako zabój­
czego dla duszy jadu, bo to zelźywość bar­
dzo zła w człowiecze kłamstwo (Ekkl. 20. 
26), natomiast zachęca i własnym przy­
kładem uczy pokory, która do doskona­
łości wiedzie, do Boga, Ojca wszelkiej 
prawdy zbliża i podnosi. A skoro tak po­
tężną dla nas pomocą w służeniu praw­
dzie jes t Marya, przetoż postanów sobie 
w tym miesiącu maju, uczynić codziennie 
coś takiego, coby tej Najświętszej Boga­
rodzicy było miłem, a tobie Jej pomoc 
i opiekę zapewniło.

3. Nie masz wymówki, któraby zdołała 
kłamstwo usprawiedliwić, gdyż takowe 
z jakiejkolwiek popełnione racyi, zawsze
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je s t  nie czemś innem , lecz obrazą Boga. 
N iejeden naprzykład  wym aw ia się w ten  
sposób: nie szkodzę przez to nikom u, gdy 
rzeczyw istej nie powiem  praw dy, lecz w ten  
sposób ty lko własnej radzę niedoli i sie­
bie ra tu ję . Jak to ?  czy sądzisz, że n ap ra ­
w dę zaradzasz swej niedoli? Nie bądź 
w błędzie i to  fatalnym , mój drogi, gdyż 
właśnie skutkiem  kłam stw a w najgorszą 
pogrążasz się niedolę, bo sąd Pański, na 
k tórym  z k a ż d e g o  s ł o w a  z d a d z ą  
s p r a w ę  l u d z i e  czynisz sobie o k rop­
nym i dla duszy zabójczym . A czyż m o­
żna gorszą szkodę wyrządzić duszy i 
w  w iększą pchnąć ją  n:edolę, ja k  gdy ta ­
kową gubim y? Za każdem  słowem kłam- 
liwem, za każdem  podejściem , obłudą, fał­
szem, zdradą, niew iernością czy oszukań- 
stwem, przechylasz się coraz bardziej na 
stronę czarta, tego  zaciętego w roga tw ego, 
aż się spełnią na tob ie słowa P ism a św. 
usta, które kłaniają, zabijają duszę. (Mądr. 
1. 11). Innych  natom iast w ym ów ka brzmi: 
nie m ówię czasem całej praw dy, by po- 
módz drugiem u. W ięc d latego nie w ahasz 
się obrazić Boga, by dogodzić człow ieko­
wi? Czyż m ożna nazwać bohaterstw em  
lub cnotą, gdy ktoś bogatego  okradnie, 
by  potem  uboższem u udzielić? Chcesz być 
innym  pom ocny, to czyń tę  pom oc po

4!
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czciwie i ze swego, bez obrazy Boga i bez 
krzywdy cudzej, na drodze sprawiedliwo­
ści a nie kłamstwa lub podejścia. W  grun­
cie rzeczy nie masz takiej racyi ani po­
wodu, by kłamstwem wojować, lub choćby 
w najlepszjmh celach takowem się posłu­
giwać; stokroć lepiej uczynisz, gdy raczej 
wyrzekniesz się chwilowego dobra, niżhyś 
je  miał zyskać z pomocą obrazy Bożej. 
Boga się bój, przykazań Pańskich strzeż, 
światu i samemu sobie zamrzyj, idąc wzo­
rem tego błogosławionego Benedykta, a na 
wieki nie zgrzeszysz i kłamstwo nie spla­
mi ust twoich.

0. Czesław, Bernardyn.

Obrazki tercyarskie naszych czasów.

I. S iostra  groszowa.

Je s t to jakby cechą znamienną i cha­
rakterystyczną dusz służących żarliwie 
Bogu w trzech zakonach S. O. Franciszka, 
że podobnie, jak  ich Patryarcha, ów ziem­
ski Serafin z Asyżu, płoną szczególniej­
szą miłością Boga i bliźniego. Od najda­
wniejszych czasów po dziś dzień snuje się 
nieprzerwany szereg przepięknych postaci, 
które zapomniawszy zgoła o sobie, oddały
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się zupełn ie Zbawicielowi, a w Nim i dla 
N iego nie szczędzą sił ni pracy, by po ­
m nażać dobro swych bliźnich i składać 
im poryw ające dow ody swej miłości. Jed n ą  
z tak ich  postaci m am  zam iar teraz  czy­
telnikow i ukazać.

W  m ieście F  a 1 a i s e (czyt. Fales) w Nor- 
m andyi żyła przed paru  jeszcze la ty  p o ­
korna panienka, której skrom ne, a pełne 
godności zachowanie się, ogólną zwracało 
uwagę. W zrostu  nizkiego, skąd niekiedy 
zw ano ją  t e ż . m a ł ą ,  ubierała się zawsze 
w ciem ną i g ru b ą  suknię w ełnianą, opa­
saną by ła  obszernym  czarnym  fartuchem , 
na ram ionach nosiła rów nież g rubą  iciem ną 
chustkę, a na  głowie biały, pojedynczy, 
bez wszelkiej p re tensy i czepeczek. W iała 
od niej jak b y  jak aś  woń zakonna i była 
też  rzeczyw iście zakonnicą, gdyż siostrą 
III . Zakonu św. Franciszka.

Codziennie o tej samej porze widziano 
ją  w ychodzącą na  ulice m iasta; cicho i 
spokojnie m ijała przechodniów  nie widząc 
ich prawie, gdyż oczy m iała zawsze skie­
row ane ku ziemi. Około je j ust ig rał le ­
dwie dostrzegalny  uśmieszek, k tó ry  zd ra­
dzał duszę niew inną i p iękną, zapatrzoną 
więcej w  oczekujące ją  radości nieba, niż 
w tak  poszukiw ane przez ludzi i u p ra ­
gnione rozkosze ziemi.

tk  L««>   ..........................................................
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Na ręku dźwigała prosty koszyk ple­

ciony, który gdy już służbę swą wypo­
wiadać zaczął, dostawał się to w ręce ry­
marza, co go pasami ze skóry wzmacniał, 
to znów w ręce swej właścicielki, która 
go rozmaitymi kawałkami sukna łatała, 
obszywała, naprawiała. "Wreszcie trudno 
już było potem rozpoznać, czy teu kosz 
jest z sitowia, czy z pozszywanych łatek. 
W  prawej ręce nosiła puszkę, do której 
nieraz przechodnie wrzucali grosze — a im 
cięższa stawała się puszka, tern milszy 
uśmiech zjawiał się na pogodnem obliczu 
s i o s t r y  g r o s z o w e j .

Tak ją  bowiem zwano. Nikt, lub mało 
kto zaledwie wiedział, że je j właściwe na­
zwisko było F i l o m e n a  L e p r i e u r ,  na­
tomiast każde dziecko wiedziało, że s i o ­
s t r a  g r o s z o w a  o tej a o tej godzinie 
zjawi się niezawodnie w mieście ze swym 
nieodstępnym koszem i puszką, by zbie­
rać ofiarki dla swych ubogich, którymi się 
opiekowała. Kosz jej i puszka były tak 
wybornie znane, że prawie nie było ta ­
kiego mieszkańca we F a l a i s e ,  które- 
muby były nowością.

— Jakże się powodzi s i o s t r z e  g r o ­
s z o w e j ?  — zaczepiali ją  często zwłasz­
cza starsi obywatele miasta.

— Z łaski Bożej bardzo dobrze — od
%
«*>
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powiadała żartobliwie — lecz proszą mię 
nie nazywać wyłącznie s i o s t r ą  g r o s z o ­
w ą ,  gdyż puszka moja przyjm uje chętnie 
nietylko d r o b n e  g r o s z e ,  ale i powa­
żne 1 u i d o r y ! (Moneta złota wartości 
około 10 złr.).

I  nieraz do puszki groszowej dostawały 
się rzeczywiście luidory.

Ile w ten sposób dla swych ubogich 
wyżebrała, wiedział tylko Bóg jeden, gdyż 
ona sama naw et nie liczyła tych jałmużn. 
Szła codzień od domu do domu i ode 
drzwi do drzwi, skromnie wysuwając na­
przód swą puszkę zbiorczą. Gdzieniegdzie 
witano ją  chętnie i hojne dawano ofiary, 
lecz trafiało się też często, że padło na 
nią słowo szorstkie, obejście twarde, lub 
nawet wyzwisko przykre. I to jednak 
nie mąciło pogody jej duszy; odcho­
dziła naówczas, grzecznie przepraszając 
za swe natręctwo, a w głębi duszy dzię­
kowała Bogu, że dla ubogich trochę przy­
krości ponosi.

W  jej koszu nieraz w ciekawem towa­
rzystwie gromadziły się różne przedmioty. 
Widziałeś tam kawałki płótna, jarzyny,

! stare ubrania, ciastka z cukierni, świece, 
mięsiwa i zabawki dziecinne. Czasem swą 
główkę wychyliła z kosza jakaś butelczyna 
omszona, która z piwnicy bogacza dostała
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się do żebraczego kosza, by kolejno po­
wędrować do jakiegoś pracą wyniszczonego 
robotnika lub suchotniczej staruszki.

Nie była też siostra groszowa pozba­
wiona pewnego sobie właściwego dowcipu 
i przemyślności. Rozumiała to aż nadto 
dobrze, że nawet osobom dobroczynnym 
nieustanne dawanie jałm użny, czasami 
przykrem się stawa. Brała się wtedy na 
sposoby. Idąc do domu czyjegoś po ja ł­
mużnę, niosła ze sobą zazwyczaj drobne 
podarki, a więc dzieciom pańskim rozda­
wała obrazki barwne, medaliki błyszczące, 
czasem książeczkę ładną, kalendarzyk lub 
zabawkę tanią. Rodziców ujmowała tern 
niezmiernie, dziatki przepadały za tą d o- 
b r ą  s i o s t r z y c z k ą ,  a w rezultacie do 
puszki groszowej płynęły jeszcze obfitsze 
niż przed tem dary.

Zebrawszy trochę ofiar szła z niemi do 
ubogich dzielnic miasta. Nie było tu do­
mu, ani poddasza, któregoby nie zmierzyła 
po wielekroć własnemi stopami. Gdzie 
jaka  bieda, gdzie niedostatek, gdzie sła­
bość uporczywa, gdzie jak i brak środków 
do życia, gdzie choćby smutek tylko, tam 
jak  anioł pocieszenia zjawiała się s i o ­
s t r a  g r o s z o w a .  Ludzie pracy, wyro­
bnicy dzienni, wdowy niezaopatrzone, dzia­
twa osierooona, starcy bezdomni, chorzy, i

to Aą»   <*«



kaleki i zrozpaczeni — oto byli najb liżsi 
je j sercu i pamięci. Zaopatryw ała, n a k a r­
miła, przyodziała, sm utki ukoiła, B oga 
w skazyw ała jak o  jed y n y  ra tunek  w n ie­
doli, i pocieszywszy, odchodziła skrom nie. 
Najczęściej, gdy w ieczorem  do domu w ra­
cała kosz znow u był próżny, a puszka 
całkiem  lekka. N ieraz jej sam ej nie miał 
kto straw y uw arzyć lub kęsa chleba po ­
dać, mimo to czuła się szczęśliw ą a w głębi 
duszy m iała niebo całe. Cieszyło ją , że 
innym  łzy otarła, innych  skargę w dzięk­
czynienie B ogu zmieniła. J a k  rzeczyw iście 
mało o siebie dbała, najlepszym  na to do ­
wodem były  je j suknie w yszarzane, b ie ­
dne, niem al zdarte. Jed n a  z pań dobro­
czynnych, gdy do niej siostra groszow a 
zawitała, rzek ła je j tak :

— M oja m ała siostrzyczko, pam iętasz
0 innych a zapom inasz zupełnie o sobie. 
Oto zima nadeszła a tw oje ubranie b a r­
dzo niew ystarczające.

— Trudno, łaskaw a pani. Nie mam wcale 
czasu m yśleć o tem, skoro ty lu  stokroć 
odem nie b iedniejszych w ygląda pom ocy
1 ra tunku.

— To poproś kogo, by ci uszył ciepłą 
odzież.

— Ah, jeśli wolno... to  proszę... zrób

*%
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mi pani tę przysługę i dla miłości Bożej 
uszyj co potrzebne.

Ujęta tą  świętą prostotą pani owa, za­
jęła  się odzieżą siostry groszowej i za­
prawdę nigdy [przedtem ani potem nie 
była tak  ciepło odziana jak  w oną zimę.

Całe to jednak życie żebracze, owo wspi­
nanie się nieustanne po piętrach i wscho­
dach, zwolna lecz systematycznie rujno­
wało zdrowie tej pełnej poświęcenia ter- 
cyarki. W  roku 1880 zapadła na gwałto­
wną i niebezpieczną febrę. SłaOość była 
uporczywą i wszelkie wysiłki lekarskie nie 
pomagały. "Wreszcie pewnego dnia wie­
czorem rzekł doktór do otaczających jej 
łoże, że już wszelkie życie w niej się wy­
czerpało i najdalej następnego dnia za­
kończy swe długie cierpienia. Wiadomość 
ta  zgnębiła obecnych i wszyscy posm ut­
nieli. Spostrzegła to siostra groszowa i ze 
zwykłym swym anielskim uśmiechem za­
pytała głosem już  bardzo słabiuchnym:

— Długo to jeszcze potrw a?
— O nie! moja mała siostrzyczko, jesz­

cze tylko jedną noc się przemęczysz.
— Chwała Bogu za to! Właściwie wszy­

stko mi jedno — dodała po chwili — kiedy 
umrę, lecz szkoda, źe to tak prędko się 
skończy.

— Czemu ci szkoda?
*•»



—  Mam jeszcze kaw ałek roli, tę  p ra ­
gnęłam  sprzedać i rozdać biedakom  pie­
niądze... bo... nie uwierzycie, co to  za 
szczęście um ierać całkiem  ubogą!

I  rzecz dziwna: P an  Bóg jak b y  chcąc 
stw ierdzić praw dę słów tej św iątobliw ej 
tercyark i, wbrew orzeczeniom  doktorskim  
i w brew  wszelkiej nadziei ju z  nazaju trz  
podżw ignął ją  z łoża. W k ró tce  była zu ­
pełnie zdrow ą i pierw szą je j czynnością 
była sprzedaż owego kaw ałka pola. P ie 
niądze za to  wzięte jeszcze tego  sam ego 
tygodn ia  przeszły w ręce biedaków , a 
s i o s t r a  g r o s z o w a  chw yciła znowu 
za swój koszyk i puszkę i poczęła swą 
daw ną wędrów kę na rzecz ubogich.

K w estow ała tak  jeszcze całych la t dw a­
naście i znow u pieniądze bogaczy za jej 
pośrednictw em  szły na o tarcie łez biednym . 
Zw olna jed n ak  ciężar la t począł ją  p rzy ­
gniatać , m a ł a  s i o s t r a  g r o s z o w a  
staw ała się coraz m niejszą, wreszcie zno­
wu nadszedł dzień, że je j nie ujrzano ani 
w dom ach zam ożnych, ani pod strzechą 
nędzarzy. W kró tce  zaopatrzona św iętym i 
Sakram entam i usnęła słodko w B ogu a na 
je j zastygłem  obliczu jaśn iał jak b y  w idok 
w iekuistego szczęścia.

Za trum ną ubożuchnej tercyark i s i o ­
s t r y  g r o s z o w e j  szły rzesze m iejskie.
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Obok bogaczy cisnęły się zastępy ubogich, 
by ją  odprowadzić na wieczysty spoczy­
nek. W  cichym kątku cmentarza we F  a- 
l a i s e  wzniosła się skromna mogiłka, k tó­
ra pokryła wielką zaiste cnotę. A na pro­
sty krzyżyk grobowy po dziś dzień jeszcze 
czyjeś nieznane ręce rzucają wonne kwiaty.

Czynią to albo biedacy... lub aniołowie

Złote słow a św iętego Franciszka.

N a j w y ż s z a  u m i e j ę t n o ś ć  ż y c i a  
n a  t e r n  p o l e g a ,  b y  d o b r z e  c z y ­
n i ć ,  s i e b i e  s t r z e d z ,  w y r o k i  B o ­
ż e  u w a ż a ć .  (Św. Franciszek).

Jesteśm y tu na ziemi, by czas pewien 
Panu Bogu wiernie służyć, a potem wziąć 
ową nagrodę, która dla nas jest w niebie 
przygotowaną. Jeśli ten jeden i jedyny 
cel życia swego posiędziesz — posiadłeś 
wszystko i nieśm iertelną swą uratowałeś 
duszę; jeśliś tego celu chybił, straciłeś 
wszystko a duszę swą na całą wieczność 
wtrąciłeś w nieszczęście. Czyż nie słusznie 
przeto mówi nasz Seraficki Ojciec, że naj­
wyższa umiejętność życia na tern polega, 
by d o b r z e  c z y n i ć ?  Kto tu  ze złem !

Boży! O. Cg. B.

U 4



147
•»

walczy, złego unika, od grzechu stroni, 
niepraw ością się brzydzi, siebie i swe słabe 
strony  poznać się stara, nie dba o szczę­
ście chwilowe, lecz za wiecz}'stem tęskni, 
kto tu  się um artw ia, dobrow olnie tr.api, 
krzyżyki chętnie znosi — t e n  s t r z e ż e  
s i e b i e  i od zguby strasznej chroni. D łu­
ga to  walka, trudna i przykra, w niej atoli 
w ytrw ać należy i nie poddaw ać się pod­
szeptom  szatańskim , lecz gdy  już^ siły 
w ątleją , u w a ż a ć  w y r o k i  B o ż e  i 
przypom nieniem  takow ych się wzmacniać. 
„Pom nij na  ostatn ie rzeczy a na wieki nie 
zgrzeszysz1* — mówi Duch św ięty. Czyśmy 
młodzi, czy starzy, czy w zaraniu życia, 
czy nad kraw ędzią g robu  — pam ięć tych 
ostatecznych rzeczy niech nas nie opusz­
cza, lecz owszem niechaj będzie jak b y  po­
chodnią nogom  naszym, św iatłem  rozum u 
naszego, objaw ieniem  Bożych względem 
nas wyroków. K to  te  w yroki Boże ro z­
waża, ten  siebie strzeże najlepiej, w sze­
lakiego zła uniknie, a ty lko  dobre pełnie 
będzie, w ten  sposób zbaw ienie duszy so­
bie zapew ni i najlepiej okaże, że posiadł 
praw dziw ą i najw yższą um iejętność życia. 
Boga miłuj nadew szystko i służ Mu w ier­
nie, bo na tern polega cały człowiek, to  
go docześnie i wiecznie szczęśliwym czyni.

L -------------------------*



Bóg na j lep ie j  płaei.

Święty Franciszek miał rodzonego brata, 
któremu na imię było Anioł — choć wcale 
nie anielskie było jego usposobienie a już 
najmniej anielską jego miłość braterska. 
Bazu pewnego w ostry zimowy dzień, 
okryty lichą i w ytartą opończą, którą po 
biednym wieśniaku z okolic Assyżu otrzy­
mał, modlił się nasz święty w kościele. 
Trząsł się i drżał tak  od zimna, że to aż 
litość u patrzących wzbudzało — nie wzbu­
dziło jednak litości u Anioła, który zawsze 
bratu dokuczał i swemi szyderstwy go 
ścigał. W idząc go drżącym i zziębniętym, 
odezwał się do towarzyszącego mu przy­
jaciela z ironią:

— Idź go prosić, by ci sprzedał parę 
kropel swego potu!

Franciszek, który usłyszał te twarde i 
gryzące słowa, odparł natychm iast:

-  Nie, ja  nie sprzedam mego potu lu- j  
dziom, sprzedam go daleko drożej Bogu. 
B ó g  n a j l e p i e j  p ł a c i !

Cóż to za głębokie a jak  pełne prawdy 
słowa! Zachowajmy je  w sercu naszern 
a nieocenioną wyświadczą nam przysługę. 
Gdy się wśród ciężkiej pracy znoisz a pot
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k ro p lis ty  z rasza  czoło tw o je , g d y  ci d o ­
sk w ie ra  b ieda , do k u cza  w ró g  ciężki, p rz y ­
g n ia ta  złość  ludzka , o łoże  b o leśc i ciśnie 
ch o ro b a , g d y  c iężk i sm u te k  za leg n ie  serce, 
g d y  w szystko  ci się rw ie i p su je , w szystko  
cię tra p i lu b  zaw odzi, g d y  ży c ie  s ta je  ci 
się  cza rn ą  g o d z in ą  i n ie  do zn ies ien ia  c ię ­
żarem , — w ted y  ro zw aż  i p rzy p o m n ij so ­
b ie  te  F ra n c isz k o w e  słow a: p o t u  m e g o  
n i e  s p r z e d a m  l u d z i o m ,  lecz^ z n o j, 
i b ie d ę , i lu d zk ą  n ienaw iść , i s łabość  c ięż ­
k ą , i zaw ody , i u trap ien ia , i nęd zę  w szyst­
k ą  i c iężar te g o  sm u tn eg o  ży c ia  ofiaruję 
B o g u  — g d y ż  B ó g  n a j l e p i e j  p ł a c i !

Zakon św. Franciszka w Ziemi Świętej.

L ecz w róćm y jeszcze  n a  chw ilę do k lasz to ru  
N aiśw . Z baw iciela, gdzie sw e ognisko znachodzi 
cala po P a les ty n ie , E g ipcie , Syryi i C yprze ro z ­
strze lo n a  p raca  zakonników  naszych .

K la sz to r ten  je s t  g łów ną siedzibą  K usto sza  
Z iem i św ię te j, k tó ry  rządzi w szystk im i ta m te j­
szym i k lasz to ram i regu ły  sw . F ran c iszk a  i za­
k ładam i do ty ch że  należącym i. Są w  ty m  klasz- 

I to rze  szkoły  teo log iczne  d la  zakonników , prze- 
1 różne zak łady  w ychow aw cze dla m łodzi arabsk iej, 
[w a rsz ta ty  w zorow e, ap teka , szkoły  ludow e, p rzy- 
i tu lisk a  dla p ielgrzym ów  i szp ita le  dla chorych.

(D okończenie).
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Ojciec Kustosz Ziemi świętej zażywa bardzo wiel­
kiej powagi i głos jego zawsze jeszcze wielką 
m a wagę w sprawach palestyńskich. On rozsyła 
po klasztorach i hospicyach zakonników, on kie­
ruje pracą m isyjną, pierwszym  je s t stróżem  miejsc 
świętych, pierwszym  obrońcą praw  i przyw ile­
jów  zakonnj’ch. Wraz z przydaną do boku swego 
radą czterech dyskretów  troska się o dobro, 
utrzym anie w całości a naw et o pom nażanie tych 
miejsc świętych, które P rzenajdroższą K rw ią 
swoją zrosił Zbawiciel świata.

A ma zaprawdę o czem myśleć i o co się 
troskać, gdyż obecnie następujące klasztory, sank- 
tuarya, hospicya i m iejsca m isyjne należą do 
kustodyi Ziemi św ię te j:

aj W E g i p c i e  d o l n y m :  1. Kościół i kla­
sztor w A leksandryi, 2. w tem że mieście nad 
morzem kościół z hospicyum , 3. tam że kościół 
i hospicyum  na przedm ieściu Moharram bej, 
4. w Ram ie kościół i hospicyum , 5. hospicya i 
kościoły w D am anhur, 6. toż samo w Kafr-ez- 
Zajat, 7. w Damiacie, 8 Mansurze, 9. w Rosetto, 
10. w Kairze kościół i klasztor, 11. tam że na 
przedm ieściu Ism ailii kościół i hospicyum, 12. na 
przedm ieściu Bulakko także kościół i hospicyum, 
13. w Suez kościół i hospicyum, 14. w porcie 
Taufik kościółek i hospicyum, 15. w Ism ailii nad 
kanałem Suezkim kościół i hospicyum, 16. w P ort 
Said kościół i hospicyum.

b) N a  C y p r z e :  17. w Limassol kościół i ho­
spicyum , 18. w Larnace kościół i klasztor w mie­
ście, 19. tam że kościółek filialny nad morzem, 
20. w  Nikozyi kościółek z klasztorkiem.

c) W d a w n e j  F e n i c y i :  21. w Tyrze (Sur), 
22. w Saidzie, 23. w Bejrucie, 24. w Harissie na 
Libanie, 25. w Tripolis w mieście, 26. tam że nad 
morzem, 27. w Latakii (Laodycea). We w szyst­
kich tych miejscach są kościoły i hospicya.



d) W e  w ł a ś c i w e j  S y r y i :  Sd8. w  D am aszku 
kościół z k lasz to rem , 29. tam że kośció łek  A na­
n iasza , 30. w K n a je  kościół z hosp icyum , 31. w  Alep- 
po kośció ł i k la sz to r. . .

e) W  d a w n e j  K o m a g e n i  o r m i a ń s k i e j | :  
32 w A jntab , 33.' w  M arasz, 34. w Jen idże-K ale , 
35. w M udżuk-D erezi, 30. w  D on-K ale. W szędzie
kościoły i hosp icya.

f)  W  d a w n e j  T r a c y i :  37. W  K o n s ta n ty ­
nopolu  kościół i hospicyum . .,

g) W J u d e i :  38. kościół i k la sz to r N ajśw . 
Z baw cy w Jerozo lim ie , 39. tam że k lasz to r G robu 
Pańskiego, 40. tam że kośció łek  i hosp icyum  p rzy  
B iczow aniu  P ań sk iem , 41. kap lica  d rugiego 
U padku  C hrystusow ego  i dom  stacy i C yreneusza, 
42. kap lica  n a  stoku  gó ry  O liw nej n a  m iejscu 
Płaczu Jezusow ego  nad Je ro zo lim ą , 43. nad  Oe- 
dronem  ogro jec z og rodem  G etsem ańsk im , 44. 
B etfage (B ejt-Fadżi), skąd  Je z u s  rozpoczął sw ój 
tryum fa lny  w jazd  do Je ro zo lim y , 45. B etan ia  
(E l-A zarije) m iejsce w sk rzeszen ia  Ł azarza , 40. J e ­
rycho  z dom em  Z acheusza, do k tó rego  sam  za­
p ro s ił się  Z baw iciel, 47. B etleem  z kościołem  
i k lasz to rem  n a  m iejscu  N arodzen ia  Pańsk iego ,
48. tam że kośció łek  N. M aryi P an n y  K arm iącej,
49. tam że kaplica św . Jó ze fa , 50. A jn-K arem  z k o ­
ściołem  i k lasz to rem  na  m iejscu  n a ro d zen ia  sw . 
Ja n a  C hrzciciela, 51. tam że kośció łek  N aw iedze­
n ia  N ajśw . P . M aryi i hosp icyum , 52. E m m aus 
z kośció łk iem  i hosp icyum , 53. R am ie _ (A rym a- 
te ja ) hosp icyum  i kośció łek  z kap licą  sw . N iko­
dem a, 54. Ja ffa  kośció ł i k lasz to r.

h) W  G a l i l e i :  55. N aza re t z kościo łem  i k la ­
sz to rem  n a  m iejscu, gdzie  n iegdyś s ta ł dom ek 
Z w iastow an ia  archan ielsk iego , cudow nie do Lo- 
re tto  p rzen iesiony , 56. tam że kośció łek  sw. J o- 
zefa na  m iejscu  p racow ni teg o  O blub ieńca JN. M. 
Panny , 57. tam że kościółek S to łu  P ańsk iego ,
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kaplica, tiO. Kana Galilejska z kościołem i kla- 
sztorkiem  na miejscu przem iany wody we wino, 
61. tam że kaplica św. Bartłomieja, 62. Tyberyada, 
kościółek i hospicyum, 63. Kafarnauin ^Tell-Hum) 
miejsce częstego pobytu i najliczniejszych cu­
dów Jezusow ych, 64. góra Tabor czyli P rzem ie­
nienia Pańskiego z kościółkiem i hospicyum, 
65. Nairn, kościółek na pam iątkę wskrzeszenia 
m łodzieńca przez Jezusa, 66. Jaffa Galilejska ko­
ściółek na miejscu urodzenia apostołów Jakóba 
i Jana, 67. Kaifa (Hafa) pod Karmelem z kaplicą 
i hospicyum, 68. P tolem aida z kościołem i ho­
spicyum, tudzież drugą osobną kaplicą; miejsce 
chwilowego pobytu św. Paw ła apostoła.

Już  choćby z tego sum arycznego zestaw ienia 
w szystkich kościołów, kaplic, sanktuaryów , kla­
sztorów  i hospicyów, zrozumie każdy jasno, 
że zakon św. F ranciszka w Ziemi świętej po­
siada nietylko przeważającą liczbę miejsc upa­
m iętnionych bytem  i cudami Zbawiciela, lecz co 
w iększa: w ręku swem ma i mimo sześciu wie­
ków nieopisanych prześladow ań i męczeństw, 
zdzierstw , opłat i grabieży, dokonywanych przez 
Turków  i przeróżnych szyzm atyków jeszcze bar­
dziej nienaw istnych i wrogich katolikom, niż po­
ganie sami, umiał utrzym ać w posiadaniu na j­
ważniejsze miejsca św ięte i w łasną krw ią, po­
tem i niesłychanem i oliarami uratow ał je  od za­
głady, jak a  im groziła i n ieustannie grozi zaró­
wno ze strony  fanatycznych Turków, jakoteż 
przeniew ierczej i obłudnej Rosyi i Grecyi.

Szczera ochota zbiera człowieka, by w tem 
miejscu opisać wam te cudne tradycye katolic­
kie i zakonne do każdej z wymienionych powyż 
miejscowości przywiązane. Lecz trudno — prze­
kroczyłoby się bowiem nietylko ramy tego obraz­
ka, jak i skreślić zamierzyliśmy, lecz prócz tego

•*> &



w łaściw y pow ód  tego  a rty k u łu  o zakonie sw . F ra n ­
ciszka w  Z iem i św iętej za trac iłby  się zupełnie.

Z m ierzam  w ięc p rze to  do k resu , lecz zanim  
skończę, godzi s ię , bym  p rzed s taw ił obecny  s tan  
p rac  zakonu  św . F ran c iszk a  w iem i św ię te j. Do 
ku sto d y i pa les tyńsk ie j na leży  obecnie 48 k la sz to ­
rów  i hosp icyów , p rócz  tego  w iele kaplic i sank- 
tu ary ó w . W  m iejscach  ty ch  p racu je  432 zakon­
n ików  a razom  z te rcy a rzam i i będącym i na  p ró ­
bie, k tó rzy  ju ż  jed n ak  suknię zakonną noszą, 
je s t  razem  600 osób. W szyscy  ci na  onych  m iej­
scach św ię tych  n ieu s tan n e  m odły  zanoszą  za Ko­
ściół B oży i za  ty ch  dobrodziejów , k tó rzy  ofia­
ram i sw em i u ła tw ia ją  im  spełn ian ie  tej tw arde j 
m isyi. D obrodzie jom  ty m  m oże n aw e t przez m yśl 
n igdy  nie p rzeszło , że za n ich  odp raw ia  się ro cz ­
n ie  około 38.000 m szy  św ię ty ch  p rzy  G robie P ań ­
skim , w B etleem ie, N azarecie  i po w szystk ich  
kościo łach  kustody i. Z a p ra w d ę ! g rosz  przez  nich 
ofiarow any puka ze w szystk ich  zakątków  Ziem i 
św ię te j n ieu s tan n ie  w  n iebo z p ro śb ą  o b łogo­
sław ieństw o  dla n ich. W  szkołach p rzez  siebie 
u trzy m y w an y ch  uczą zakonnicy chłopców  i dziew ­
czę ta  arabsk ie : w iary  św ię te j, p isan ia , czy tan ia , 
rachunków  i to  w  języ k u  arabsk im , francuskim , 
w łoskim , a n a  C yprze po grecku . R ozum ie się, 
cała ta  nau k a  je s t  zupełn ie  bezp ła tn ą  — ow szem  
zakonnicy  zao p a tru ją  te  dz ia tw ę w  po trzebne  
książki i p rzeróżne  p rzybo ry  szkolne. O prócz 
szkół zw ykłych są  także  dla m łodzieży  cośkol­
w iek s ta rsze j szko ły  rękodzieln icze i w zorow o 
u rządzone w arsz ta ty , gdzie  uczą darm o s to la r­
stw a, d ru k ars tw a , ś lu sa rs tw a , m łynarstw a , szew ­
stw a, k raw iec tw a , rz eźb ia rs tw a  i kam ien iarstw a. 
Z akonnicy  p racu ją  także  w  42 parafiach, k to - 
rem i k ie ru ją  — a  zajęcie  to  k łopo tliw e, żm udne, 
często  n iebezpieczne i w ym agające sił ró żn o ra ­
kich. D ość pow iedzieć, że n iem al w szystk ie  na-
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rodow ości europejskie i w iele pozaeuropejskich 
przebywa w Ziem i św iętej i E gipcie sta le  lub 
bodaj czasow o, a dla każdego narodu trzeba 
m ieć m isyonarzy, którzyby jego językiem  n nim  
roźmawiali. Sama taka np. parafia w Aleksan- 
dryi liczy 31.000 dusz rozm aitych narodowości. 
Dalej w ytężają zakonnicy w szystk ie Swe siły  
w nawracaniu niewiernych i bardzo licznych tu­
taj śzyzm atyków , a plon w  tym  kierunku jest  
rzeczyw iście obfity. Opiekę sw ą i pom oc niesie  
zaitoH '.ydowom i sierotom , w  samej np. Jerozo­
limie utrzymuje Clwa i'^ ^ d y , Z tych jeden dla 
chłopców  m ieści obecnie 80-ciu wycnClvan^ów,
W dziew częcym  zakładzie, któremu przewodniczą 
siostry tercyarki znachodzi się 60 sierót. U bóstw o  
wśród katolików jes t tutaj Wielkie( zakon sp ieszy  
im z pom ocą, by przyciśnieni głodem  ule przy­
łączyli się do śzyzm atyków  lub anglikańskich 
protestantów, którzy celem Zyskania prozelitów  
hojne sieją jałm użny. Przeszło 450 rodzin ubo­
gich ma w ięc  zakon w stałej sw ej pieczy, k tó­
rym płaci mieszkanie, daje chleb, lekarstwa, do­
ktora, naw et ubranie i obówie. Prócz tego zakon 
podejmuje bezpłatnie pielgrzym ów  do Ziemi św ię­
tej przybyw ających. N iktby nie uw ierzył, co to 
za olbrzym ie kw oty idą na te w szystk ie potrze­
by, które w dodatku z roku na rok coraz bar­
dziej rosną. Mam pod ręką sprawozdanie z przed 
paru lat, tj. z r. 1889, a tam następujące zna- 
chodzę w yd atk i: Turkom za różne wyderkafy  
i taksy w ypłacono 48.238 fr., na utrzym anie szkół 
96.937 fr., na domy ubogich 27.553 fr., jałmużn  
rozdano gotów ką 28.479 fr., na lekarstwa, chleb  
i ubiór dla biednych 82.367 fr., na utrzymanie 
pielgrzym ów U 3.880 fr. Oprócz tego bardzo znacz­
ne kw oty otrzym ują corocznie: Patryarcha J e ­
rozolim y, D elegat apostolski Egiptu, SS. Bernar­
dynki w  Egipcie, Bracia szkół chrześcijańskich  

ft L   —  « •
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w Jerozolimie. Dodajmy do tego wszystkiego 
koszta utrzym ania ty lu  kościołów, kaplic, sank- 
tuaryów , hospicyów, klasztorów, zakładów, szkół 
i szpitali, co jak każdy rozumie, nie małych ofiar 
wymaga, gdyż nietylko utrzym ać, lecz i obsłu­
żyć i ozdobić zwłaszcza kościoły potrzeba. Musi 
też zakon z w ytężoną śledzić uw agą, by każdą 
piędź Ziemi świętej; pam iętną jakim kolwiek fak­
tem  biblijnym lub zdarzeniem  ewangelicznem, 
k tórą tylko z rąk  pogańskich wydobyć by można, 
by zaraz chociaż i najcięższemi ofiarami wyku­
pywać, inaczej bowiem dostałyby się w ręce 
schyzmatyków lub wyznaniom nienawistnym  i 
jużby na zawsze stracone były dla katolicyzmu. 
W szystko to niezmiernych wymaga zasobów — 
a tych nie ma innych, tylko te  ofiarki dobro­
wolne, co św iat katolicki u stóp Grobu Pańskiego 
składa. Lecz jeszcze nie koniec tym  w szystkim  
wydatkom. Teraz bowiem policzyć wypada, ile 
to kosztuje całoroczne utrzym anie tych blizko 
600 osób zakonnych i tego m nóstwa szkolarzy 
i wychowanków, term inatorów  i sierót, w reszcie 
nędzarzy u furty  klasztornej łyżki straw y w y­
glądających! Zapraw dę, ma od czego schnąć 
głowa, by podołać tym  wszystkim  potrzebom . 
A w dodatku je s t się tu  ciągle jakby  na w ul­
kanie, nie wiadomo co który dzień przyniesie, 
z której strony  nadciągną chm ury ciężarne bu ­
rzą i piorunam i. Przez ciąg sześciu wieków prze­
szło 2000 męczenników miał zakon w samej Z ie­
mi świętej, k tórzy padli pod krzywą szablą lub 
jataganem  tureckim , dając świadectwo krw i Chry­
stusowej prawdzie. W tym że samym czasie w ię­
cej niźli 6000 zakonników padło ofiarą zarazy, 
dżumy i innych zaraźliw ych chorób, jako p raw ­
dziwi męczennicy miłości Boga i bliźniego. P rzed  
tego rodzaju pracą, ofiarami i poświęceniem t r u ­
dno nie uchylić czoła!
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T ak  się w  pobieżnem  zestaw ien ia  p rzed s taw ia  I 
działalność zakonu św. F ran c iszk a  w  Z iem i św ię­
tej, pod w zględem  sw ych  dziejów , zasług, w y ­
trw an ia , dzieł dokonanych , m ęczeństw , san k tu a - 
ryów  i korzyści duchow nych  n iesionych  sw ym  j  

dobrodziejom . D ałby Fan Bóg, aby  na każdego \ 
z czy ta jących  te  słow a w ionął ów duch w spa- ■ 
n iałom yślny , by  n a  rzecz Z iem i św iętej poniósł j 
sw ą choćby d robną  oliarkę — a w  ten  sposób | 
p rzyczynił się do ochrony  m iejsc  św ię tych  od 1 
g rab ieży  pogańskiej lub  innow ierczej. K to  tak ą  
dob rą  m a w olę, niech nadeśle  sw ą  ofiarę pod 
ad re sem : U r z ą d  P r o  w i n  c y a l s k i  z a k  0 0 .  
B e r n a r d y n ó w  w e  L w o w i e .  O fiara n a  Z iem ię 
św ię tą  w  ilo śc i: ......... B óg dobry  hojn ie w y n a­
grodzi tych , co (drób P ańsk i w te n  sposób p o ­
ra tu ją . O. Cz. B.

Odezwa do S ióstr  i B r a c i !

Dzień wielkiej rocznicy wstąpienia Ojca 
świętego Leona XIII. do III Zakonu S. 
O. Franciszka staje się coraz bliższym. 
Zewsząd płyną już listy z wykazami sta­
tystycznemu, które wskazują, że od czasu 
ostatniego spisu w roku 1888 tercyarstwo 
wtargnęło już nawet w takie okolice, gdzie 
przedtem nie było o niem ani słychu. 
Chwała więc Bogu, że się ten III. Zakon i 
szerzy. Proszę jednak, aby te wykazy przy­
syłać jak najszybciej, bo to przecież z paru j

<*•
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tysięcy miast i wiosek spodziewam się li­
stów, więc gdy każdy zechce się ociągać 
na sam ostatek, kiedyż ten olbrzymi ma- 
teryał uporządkuję i obliczę? Niechże 
przeto zarówno Przezacni Księża D yrek­
torowie jako też przełożeni tercyarscy wy­
magane przez nas wykazy jak  najszybciej 
przysyłają, gdyż z powodu ich zwłoki 
staćby się to mogło, że ich kółka tercyar- 
skie w adresie do Ojca świętego wcale 
wymienione nie będą. Składki na święto­
pietrze dla Papieża proszę przysyłać ra­
zem z wykazami albo pod adresem pod­
pisanego, lub też osobno wj^kaz a osobno 
pieniądze pod adresem: Urząd Prowincyal- 
ski 0 0 . Bernardynów we Lwowie. Składki 
wszystkie będą szczegółowo ogłaszane, 
przyjmować się je  będzie tylko do 15 
maja. Spodziewać się należy, źe pospie 
szycie ochoczo z ofiarami na świętopie­
trze dla tego Ojca świętego, który jest 
bratem  waszym w III. Zakonie i ty lu  od­
pustami i przywilejami tercyarstwo ubo­
gacił. O każcie ... że go istotnie miłujecie.

Za komitet
O. Czeslaiv Bogdalski.



S k ła d k i  n a  Ś w ię to p ie t rze
d la  O jca św .-tercyarza .

We Lwowie złożyły  s io s try  te rcy a rk i p rzy  ko- | 
ściele 0 0 .  B ern ard y n ó w : T ustanow ska  Izy d o ra : 
50 ct., A nna D ocianka 1 złr., A nna Pulchaj 1 złr., j 
Ju lia  B ielańska 2 złr., M arya B ie lańska  2 zlr., 
K a ta rzy n a  P ud łow ska  1 złr., A niela G rdeń  1 z t i ., j  

K ata rzy n a  U rban  1 złr., C zarkow ska Jó z e ta  1 złr., 
B irow a K lara  1 złr., Pyszek M arya I złr., Olek- 
sow a M arya I złr., T ek la  T rzn ad e l 1 złr., A nna 
B uty l 1 złr., F ran c iszk a  K ow alczuk 50 ct., B rzo ­
zow ska M aryan na 20 ct., K okoszyńska  K onstan - 
cya 2 złr., Sobieska P au lina  1 złr. R azem  19 złr.
70 ct- o .Z Buska te rcy a rze  i te rcyark i złożyli 3 złr. 
2 7  ct. — O gółem  złożono: ż2 złr. 97 ot.

K R O N I K A .

W p ew nem  pow iatow em  m ieście; ludnem  i w cale 
bogatem , gdzie  się znajdu je  III. Zakon ju ż  od 
la t k ilkunastu , a  obecnie je s t  55 s ió s tr  i 9 m ęż­
czyzn, czyli razem  04 osób, zebrano  n a  św ię to ­
p ie trze  w szystk iego  razem  aż... 95 centów . Czyż 
w am  nie w sty d  było — w am  04 te rcy a rzo m  
p rzysy łać  te j śm ieszn ie  m ałej d robnostk i na  św ię­
to p ie trze?  Toż chyba na  ig raszkę  i jak b y  n a  szy ­
ders tw o  zebraliście  ty c h  95 cen tów  ! Nie w y m ie ­
n iam y n a  raz ie  nazw iska  te j m iejscow ości, by 
te rcy a rzo m  tam te jszym  dać sposobność napra-
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Wieilia tego rażącego niedbalstwa w zbieraniu 
otiar dla Papieża-tercyarza.

O f.óry na  kośc ió ł we F ra d że . Na ręce Wnej P . 
Dorożyńskiej w Bóbrce 9 złr. li) c t , J. J. źb 
Lwowa o złr., za pośrednictwem 0. Etlzebiegd 
fc Rzeszowa od pewnej osoby 5 zlr., Paulina Wa 
hgorska. P, Doboszowa. Izydora Tustanowska 
po 1 zlr. Wiktohya Kelar S5 ct., Najprz. Kom 
Systorz Metrop. we Lwowie obrz łac. 500 zlr., 
Najprzewiel. Kapituła lwowska obrz. łac. 50 złr. 
z książeczek Drogi krzyżowej, wydanej przez 
Najprzew. O. Prowincyała Nprberta Gblichow- 
skiego 15 złr. 50 ct., Joanna Żymkow 1 złr.
,  D atki " a  pom nik św . Antonieflo. P. Aniela Ka­
liszewska z Jerozolimy 5 zlr., P. Marya Micha 
lewska ze Lwowa 1 złr. 10 ct., P. Róża Kucz­
ki ewicz 2 złr., P. Izydora Tustanowska 1 złr,
f ' i ° Ze4 t a^ 0Ŝ Sh  60 c t  Mal'ya Smolarska 1 z łr, Antoni Gardziel z Pruchnika 50 c t, F ran­
ciszka Kasiarska 50 c t, Józef Patyk, Paweł Bigo 
z Tuchowa po 50 c t, Aniela Bigowa 30 c t, Ka­
tarzyna Wańtuch 40 c t, Magdalena Patyk 20 ct
Aniela f l f T  ^  ^  20 Ct>

^  ko śc ie le  0 0 . B e rnardynów  we Lwowie odbył 
się dnia 31 marca b. r. bardzo piękny akt. U gro- 

u błog. Jana z Dukli w starodawnym tegoż 
świętego ornacie odprawiał mszę św. prowincyał 
zakonu OO. Bernardynów O. Norbert Golichow- 
ski w asystencyi Dyrektora tercyarstwa O. Cze-
rr odm i g g ° ’ a Za ” im  pVZy k lęcznikachm odlili się now o w stęp u jący  do II I . Zakonu św

' P1rłat dr- Zygmunt Lenkiewicz,
• książę Sapieha, prot. Maksymilian Thulie 
i znany historyk dr. Antoni Prochaska. Po mszy 
świętej odbyło się włożenie oznak tercyarskieh

n° wych braci w szeregi II I . Zakonu. 
Na chorze „Vem Creator11 i śliczny psalm „Lau-



rd a te11 odśp iew ał k le r zakonny. C erem onii p rzy ­
jęc ia  to w arzyszy ły  w sta llach  pan ie  należące uo 
III. Zakonu, tudzież  liczni b racia-t.ercyarze ze­
b ran i w kaplicy. W śród  n ieb zauw ażyliśm y p rzed ­
staw icieli o byw ate ls tw a , duchow ieństw a, m ężów  
nauki, u rzędników , kupców , aż do sfer ciężko 
p racu jących  i w yrobn iczych . Z akon  0 0  B e rn a r­
dynów  szerząc  gorliw ie I I I . Zakon tak  gorąco  
przez O jca św. L eona  X III. zalecany, zasługu je  
s ię rzeczyw iście  spo łeczeństw u  naszem u, guyż 
łącząc w jed n o  b ra te rs tw o  ludzi w szelkich s ta ­
nów , tern sam em  kładzie podw alinę  pod  re lo rm ę 
socyalną  przez K osciot w skazaną.

N um er n in iejszy  nie zaw iera  nic p rzeciw nego  
w ierze św . i sądzę, że m oże być druk iem  ogło-

PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .

Z K o n s y s to r za  Książ^co-Biskupiego.  

W  K rakow ie dn ia  ‘iii kw ietn ia  1897.

szony.

D. 21 kw ietn ia  1897.
X . Woje. Siedlecki,

Cenzor ksiąg treści religijnej.

L. 1956.

(L. S.) f  J A N .

*

Kraków. -  Drukiem W. L. Anczyca i Spóiki. 
Nakładem Zakonu 0 0 .  Bernardynów.
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Prośby do Boga na miesiąc maj.

W  imię Ojca f  i Syna t  i Ducha św. Amen. 
W szechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu  wymień iuten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną), lłacz nas wysłu­
chać o D obry Jezu, przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Tw ojej, błogosławionego Ojca na­
szego, św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, 
k tó ry  żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. S. S S . F ilipa  i Jakóba. O gorącą miłość ku 

P. Bogu.
2. N. 2  po Wielk. S. Anastazego B .-R acz dać wie­

czny odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.
3. P. Znalezienie św. Krzyża. O skupienie duszy.
4. W. S. F loryana M. O opiekę Pana Je /u sa  nad 

Zak. św. Franciszka.
5. Ś. S. Piusa V. Pap. 0  rozszerzenie III Zak.
6. C. S. Jana  w Oleju. O odwrócenie klęsk od 

narodu naszego.
7. P. S. F law ii Dom. O nawrócenie niedowiarków.
8. S. S. Stanisława B. i M. O w ytrw ałość w dobrem.
9. N. 3 po Wielk. S. Grzegorza N az. O nawrócenie 

błądzących.
10. P. S. Izydora roln. 0  światło w wątpliwościach. 
U . W. S. Mamerta B„ b l  Benedykta z Urbino wyzn. 

I  zak. 1625. 0  spokój duszom zmarłych.
12. Ś. S. Nereusza i Pankracego. 0  szczerą pokutę 

i skruchę.
13. C. S. Hilarego i Serwacego, S. Piotra Regalata 

wyzn. 1 Zak. 1457. 0  zdrowie.
14. P. S. Bonifacego męcz., bł. Gerarda Villmagra j 

wyzn. I I I  zak. 1277. 0  różne doczesne dary.
'15 . S, S. Zofii 3 córek. 0  ducha pokory  św.
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16. N. 4  po Wielk. S. Jana  Nep. 0  zdauie się na 

wolę Bożą.
17. P. Ś. Paschalisa Baylon laika I  zak. 1592. (3 

zamiłowanie ubóstw a i um artwienia.
18. W. S. Feliksa a Cantalicio laika uiyzn. 1 zak. 

1587. O zwycięstwo w pokusach.
19. S. S. Piotra Celestyna. O zachowanie od klęsk 

rozlicznych.
20. C. S. Bernardyna Sen. wyzn. I  zak. 1444. O ła ­

skę szczerego nawrócenia.
'2 1 . P. S. Heleny. O spokój duszy.

22. S. S. Ju lii P., hi. Piotra od Wniebowzięcia M.
1 zak. 1617. O pow stanie z brzydkich nałogów.

28. N. 5. po Wielk, S. Dezyderego Pap., bł. Kryspina
z Witerbo 'wyzn. 1 zak. 1750. O wytrw ałość we 
wierze. .

24. P. K rzziow e dni. S. Joanny. 0  pomoc dla nie­
szczęśliwych i ubogich.

25. W. Krzijiowe dni. S. Urbana Pap., Przeniesienie 
zwłok S. O. N. Franciszka 1230. O pojednanie 
i, zgodę zwaśpionych.

26. Ś. Krzyżowe dni. S. F ilipa Nrreusza. O dobrą 
spowiedź. •

27-.'C. Wniebowstąpienie P. S. Jana  Pap. i M. O go­
dne ’przyjm ow anie P. Jezusa w Koinuni św.

28. P. S. Magdaleny de Pazzis , bł. Herkulana wyzn. 
1 zak. lĄ51.‘ 0  gorliwe spełnianie obowiązków.

29. S. S. Maksyma B., bł. H um ilianny z Florencyi 
I I I  zak. 1146. 21 oddalenie od nas wszelkich 
chorób. ,

30. N. 6 po Wielk. S. F e l i k s  P., bł. Jana Prado M. 
I  zak. 1631. O cierpliwe znoszenie krzyżów.

31. P. S. Petroneli P. () zbawienie dusz.

■

$  Odpowiedzialny  redak to r  i w y d a w e i : U. Hieron im Z inar i.  i .
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